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(W yd an ie  w ieczorn e).

l iW Ó w  dnia 6. października.
Dwa telegram y podaliśm y wczoraj i dziś, 

podające treść nowego m anifestu napoleońskie­
go, ogłoszonego w londyńskiej S iłua tion . N a 
pozór treść m anifestu je s t w obu telegram ach 
sprzecznie podana. Podług jednego Napoleon 
ubolewa nad ogłoszeniem republiki, wskazuje 
wyjście z p rzesilenia obecnego w pogodzeniu się 
F ran c ji z P ru s a m i, w zawarci n pokoju pod 
w arunkam i w ynagrodzenia i zburzeni i fortec, i 
re s tau rac ji Napoleońskiej.

D rugi telegram  podaje, iż Napoleon w tym 
m anifeście mówi o konieczności w yparcia obcej 
inw azji, chociażby z poświęceniem dynastii. 
W idoctnie między m yślą jednego a m yślą dru 
giego te legram u brakuje łączącego je  zdania, iż 
w razie, gdyby P rusacy nie przyjęli warunków 
pokojn, k tó re  Napoleon w y m ien ia , natenczas 
F ran cja , chociażbyjfz poświęceniem dynastji, u- 
siłować powinna wyprzeć nieprzyjaciela.

Jeże li isto tn ie  ta k a  je s t myśl mi nifestu 
cesarskiego, to B ism ark ma ułatw ione w yw oła­
nie wojny domowej we F rancji, sparaliżowanie 
całej obrony francuskiej. P o trzebu je  tylko o- 
świadczyć swą gotowość trak to w an ia  na pod­
staw ie podanych przez excesarza w manifeście 
w arunków — a w alka wewnętrzna we F rancji 
się rozpocznie. R ząd  republiki nie może roko­
wań wtedy toczyć na podstaw ie restau rac ji ce­
sarstw a, a w ielka część Francuzów, m niem ając, 
iż przez restau rację  Cecarstw a, F ran c ja  dojdzie 
do pokoju bez naruszen ia swej całości, stanie 
po stronie N apoleona.

N ie powiemy, aby m anifest Napoleona, u -  
łożony był w  porozum ieniu z B ism arkiein. 
W yzyskany  jednak  może być przez niego na 
korzyść P ru s , a na szkodę F ra n c jh  W  m ani­
feście tym  Napoleon usiłu je widocznie sprawę 
sw oją związać z dzisiejszą sy tuacją  polityczną 
w E uropie. Mocarstwa neu tra lne  obawiają 
się francuskiej propagandy republikańskiej, dzia­
łającej i podkopującej trony już samem is tn ie ­
niem republik i. Napoleon może się spodzie­
wać, że chociaż dziś m ocarstw a neu tra lne nie 
chcą interweniow ać na korzyść całości F rancji, 
na korzyść w arunków pokojowych, p rzez F a v ra  
proponowanych, to gdy  do tych warunków do 
daną  będzie i podstaw a monarchiczna, re s ta u ­
rac ja  cesarstw a, natenczas m ocarstw a neu tra lne 
poprą i zachowanie całości F rancji, i przywró­
cenie N apoleonidów  na tron  francuski.

F a k t  ten je s t  bardzo wymownym objawem 
usposobienia dworów europejskich względem re­
publik i francuskiej. Nie życząc sobie je j is tn ie­
nia, rade będą, gdy Prusy ją  obalą, chociaż z 
drugiej strony , gdyby republika runęła i P rusy  
rokow ały z ja k ąś  moDarehiczną w ładzą francu­
ską, gotowe może w ystąpić do wspólnej in te r ­
wencji dyplom atycznej. Że Napoleon o tym  
stan ie rzeczy dobrze wiedział, w ydając swój 
m anifest, to  nie ulega wa.tpliwości. Na tein 
usposobieniu dworów gotuje on swe nadzieje.

Teraz dopiero wypływa na jaw. że zaraz 
po ogłoszeniu republik i we F rancji mocarstwa 
neutra lne zniosły się z sobą, co uczynić — czy 
uznać republikę, czy n ie ?  I  wszystkie inonar- 
chiczne m ocarstw a porozumiały się szybko, auy 
nie uznawać rep u b k k i, ale stosunków z fakty 
czną w ładzą nie zrywać. Jakoś jednak O loziga, 
posei h iszpański w P a ry ż u , czy nie zrozum iał 
depeszy swego rządu , czy zbyt się pospie zył, 
uznając republikę francuzką. Odwołano go więc 
z P aryża, i podać się m usiał do dymisji. Z a­
pewne rząd hiszpański cofnie i swe uznanie.

Dym isję bowiem Olozagi tłóm aczą urzędowe 
pism a hiszpańskie okolicznością, i i  uznanie re­
publiki francuskiej przez Olozagę sprzeciwia 
się zobowiązaniom, k tóre rząd  hiszpański wziął 
r a  siebie wobec neutralnych mocarstw!

Czy się Napoleonowi uda tym  m anife­
stem rozpocząć nową akcję dyplom atyczną, 
wejść jako  wrażny czynnik w jej czynności, 
z nicości swej obecnej w ypłynąć za jej pomo­
cą na wierzch ? N am  się zdaje, że w tedy ty l 
ko mu się u d a , jeżli hr. B ism ark m anifest 
jego podejmie ja k o  punkt w yjścia do nowych 
in try g , do złam ania oporu narodu francuskie­
go. W tedy i m ocarstw a neu tra lne zwrócą uw a­
gę na m anifest Napoleona. W  przeciwnym r a ­
zie przebrzm i m anifesi podobnie, jak  odezwa 
hrabiego C ham bord . jak  tyle odezw i m anife­
stów zrzuconych z tro n u  dynasty j.

KORESPONDENCJI GAZETY NARODOWEJ.
Wiedeń d. 4 października. 

(sk.) Ożywił w wysokim stopniu  nadzieje 
baw iących tu  Polaków  przybyłby wczoraj z 
Londynu przez F ran cję  ks. W ładysław  C zarto­
ryski. A ożywienia tego potrzeba było, bo 
zniechęcenie, rozczarowanie i niezadowolenie ze 
w szystk ich , nadchodzących osta tn iem i czasy z 
zachodu wiadomości rosły w tutejszych kołach 
polskich z dniem  każdym . K siążę jechał przez 
południow ą F rancję , k tórej dotychczasowe mil 
czenie zadziwiało słusznie św ia t cały . O tóż od 
chwili zerw ania układów  Favrow skich, i naj 
bardziej w skutek  nich, m iał się według słów 
księcia obudzić w te j części nieszczęśliwego 
k ra ju  ta k i z a p a ł, ta k a  gorąca chęć obmycia 
we krw i wrażej poniesionego uniżenia, tak  
szczytny i czysty patrjo tyzm , że objawy tych 
uczuć, obejmujących, ca łą  ludność, przechodzą 
wielkością i szlachetnością wszystko, cokolwiek 
wiemy o tem  z dawnych czasów. Gały k ra j i 
wszystkie bez w yjątku stany m ają wrzeć nie 
nawiścią do krzyżaków , i gotowe poświęcić dia 
złam ania ich siły m ienie, krew i życie. Zdolni 
do noszenia broni mieszkańcy d rzą  na wspo­
m nienie w alki z wrogiem , i radziby nań rzu ­
cić się z golemi ręk a m i, sposobiliby szarpać 
go zębam i. W e wszystkich m iastach i w io ­
skach rozdrażnienie nie do opisania, czynność 
konw ulsy jna , r n e h , k rzątan ie się i eutuzjazm . 
jak iego  nie było dotąd przykładu.

K siąże utrzym uje dalej, że byleby Paryż 
potrzym ał się dwa. trzy tygodni, będzie m iała 
F ra n c ja  do 500 .000  wojska, k tóre z łatw ością 
można użyć do cernowauia arm ii p rusk iej, cer- 
nu jącej Paryż. P aryż zaś, według zdania jogo z pe­
w nością może się trzym ać £ do 6 tygodni. Z 
wymienionych tu  liczb możecie zatem  wnosić, 
że książę w swoich opow iadaniach nic przesadza 
bynajm niej, i raczej je s t pessym istą, jak  op ty ­
m istą . A co za skn tk i pociągnęłoby tak ie  cer- 
nowanie, czyli wzięcie Prusaków  we dwą ognie, 
jak  szkodliw ie i niebezpiecznie oddziałałoby na 
arm ię niem iecką, trap ioną dyssen teryą i ty fu ­
sem odcinanie je j dowozów żywności i am u 
nicji itd. tego zdaje się, nio potrzebuję tu  nad  
mieniać.

Jako dowód, że nad/.ioje jego Die są  z łu ­
dzeniem opowiada k siążę  następne zdarzenie, 
którego naocznym pono był św iadk iem : W  mu- 
nicypiach i departam entach południowej FraD- 
cji potw orzyły się w ostatDich czasach junty i 
w yd zia ły , k ierujące zupełnie n iezaw iś le  od rzą­

du paryzkiego obroną krajow ą. Jed n a  z tak ich  
ju n t miejscowych w y-lała do Anglii agenta dla 
zaknpna broni. W kró tce po przybyciu agen ta  
do Londynu odbiera wiadomość, że je s t 4 0 .0 0 0  
szaspotów gotowych, lecz mogą być w ypraw io­
ne dopiero po złożeniu należnej za nie kwoty. 
D epesza przybyła rano, obwieszczono ją  na­
tychm iast — a we dwie godzin potem leżała 
już potrzebna suma w złocie na stole rady 
m unicypalnej. D ostarczyła jej ludność wszel­
kich wieków i s ta ró w . Niósł każdy co m iał. 
W dowy i sieroty nawet spieszyły ua wyścigi z 
ubogim  swym datkiem ...

W iad o m o , że książę kocha F rancję  jak  
d ru g ą  sw oją ojczyznę. Ludzie, co znają go b li­
żej opow iadali, iż bolał nad je j klęskam i jak  
najlepszy p a tr jo ta  francuzki. — Sm utnym  
był zawsze i przygnębionym ja k  pod ciosem 
wielkiego, jego w łasną osobę dotykającego nie­
szczęścia. Dziś, gdy mówi o w rażeniach, wynie­
sionych z ostatn iej podróży, oko mu się p a l i , 
twa^z błogą nadzi j ą  uśm iecha, czoło dum nie 
w górę się wznosi. C ała postawa i ton  mowy 
zdradzają głębokie przeświadczenie o ostatecz- 
nem F rancji zwycięztwie Spokojnym  je s t ,  i 
spokojnie w przyszłość zda się spoglądać.

Mówię o tych szczegółach d la teg o , żeby 
wam dow ieść, iż odżycie nadzieji C zarto­
ryskiego, nie pochodzi bynajm niej z zaślepieniu 
i zbytnej miłości kraju, w Którym się wychował, 
lecz na realniejszych je s t oparte  podstaw ach. N ie 
mógłby bowiem człow iek jak  on , tyeh rzeczy  
z taką  opowiadać pewnością.

S ąd zę , że szczegóły te, pochodzące od 
najbliższego otoczenia księcia- bawiącego obe­
cnie we W ied n iu , spraw ią wam ta k ą  sam ą 
m iłą n iespodziankę, ja k ą  nam tu  sprawiły.
Powiadam wam , że po w ysłuchaniu ich jakiś 
nowy duch w stąpił w przepełnioną zw ątpieniem  
pierś tu te jszych  Polaków. N aw et z m niejszą 
już  odrazą spozieram y ua nędznych w iedeń­
skich prusofilów i ich bezm yślną i podłą
bezcz Iność i pyszałkowatość. „Jeszcze nie- 
zgm ęła!“ — mówimy ta k  o F ra n c j i ,  ja k  
ton własnej rraw iam y Ojczyźnie. N iedaw ne fa ł­
szywe kroki i podłostki francusKiego r z ą d u , 
F av re  dyplom ata i T hiers żebrak puszczeni
w niepamięć.

Z ta k ą  ufnością powraca ty lk o  kochanek 
do lu b e j, skoro po przem ijającem  m izdrzeniu 
się do jego ry w a la , okaże mu znowu m ile i 
sym patyczne swe oblicze. Nie w yrzuca jej n a­
wet niedawnych pusto t. F ra n c ja  nie powinna- 
by zapomnieć, ja k  wiernego ma w naszym  n a ­
rodzie przyjacie la — ą  nie zapomni, jeśli go 
doą się okaże naszej przyiaźni, i nadzieji, w 
jej żywotności pok ład an y ch , nie zawiedzie. —

Ostatnie wiadomości.
Szef nam iestn ictw a pan Possinger jako 

kaw aler ord< rn żelaznej korony II. k lasy o - 
trzy m ał baronię.

T elegram  londyński Pressy  podający \i 
streszczeniu m anifest cesarza N apoleona, brzmi 
dosłow nie: ha S itu a tio n , n ada jąca  sobie zna­
czenie organu, inspirowanego przez Napoloona 
I I I .,  a k tó ra  zapowiedziała m anifest cesarza 
og łasza dziś takowy pod napisem : „M yśli
cesarza N apoleona.* Takzw any m a n i f e s t  
ten  m a być datowany jakoby  z dnia 2G. z. m. 
i zosta ł przewieziony przez jen era ła  C astelnau 
do głównej kw atery  pruskiej, po dojściu do
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wiaaom ości cesarza doniesień o rokow aniach 
F av ra  z Bism arkiem . 1 ' .

W edług  tego pisma, cesarz aż do dnia 4. 
września pozostawić zam ierzał cesarzowo] pełną 
swobodę działan ia w myśl życzeń k ra jn ;  od 
tego czasu zaś pragnął, ażeby F ran c ja , cho­
ciażby naw et z poświęceniem dynastji jego, od­
p a rła  inwazję pruską. M anifest pow iada d a le j : 
Rząd prowizoryczny niesłusznym  sposobem zwalił 
odpowiedzialność za wojnę na ce-jsrza; rząd ien  
osłabił bilę, obronną F rancji, uchyliwszy się od 
przyjęcia zaw ieszeria b ro n i, potrzebnego do u- 
seanowieuis rządu  regularnego. W ojna obecna 
zakończyć się może tylko z u p k n ą  klęską j e ­
dnego z zapaśników, lub też  legalnem  pojedna­
niem . Bism ark m iał do w yboru : sojusz lnb roz­
pacz F rancji.

Rozmowa N apoleo„n z królem prusawu 
upraw niała go do m niemania , iż król będzie 
raczej za so juszem ; jako  zwycięzca powinien 
on był staw iać w arunki w spaniałom yślne. F ra n ­
cja, zdaniem N apoleona, wobec ofiarowanego jej 
pojednania i s rdecznego sojuszu, m ogłaby zbu­
rzyć zbyteczne tw ierdze graniczne i zspb.cić 
odpowiedne wynagrodzenie wojenne. W  ten 
sposób byłoby jeszcze możliwe zbawienn * po­
rozum ienie w za jem ne, gdy przeciwnie d -lsze  

■ prow adzenie wojny meże sprow adzić niesłycha­
ne okropności i klęski obu krajów.

O m isji Thiersa w P etersbnrgu  te legra- 
fu ią  do Pressy, iż m iała ona podwójny cel na 
o k u : raz, w ykazać gabinetowi ca isk iem u , iż 
obecny rząd  obrony narodowej we F ra n c ji w y­
p łynął li tyll.o z konieczności nieuniknionej, 
pod naciskiem  w ypadków , & powióro usiłował 
w skazać na niebezpieczeństw a, ja k ie  w yn iknę­
łyby z pow iększenia P ru s  na zachodzie. N ie 
je s t p raw dą, jakoby s ta ra ł się bezpośrednio o 
nznanie republik i ze strony  Moskwy.

Pólurzędowa prnska K reuzze itung  uderza 
gwałtownie na pomysł, aby w celu oznaczenia 
przyszłego ukonstytuow anią Niemiec zwołano 
konsty tuan tę . Niemcy powinne być zorganizo­
wane przedewszystkiem  z uwzględnieniem po 
trzeb m ilita rnych , a względy wojskowe żadną 
m iarą  ni6 pozw alają na t o , aby pieniądze na 
wojsko wyznaczały partyku larne ciała r. prezen 
tacy jne pojedynczych państw  związkowych. 
D ziennik półnrzędrwy przem awia zresztą /.a 
jak im ś ściślejszym i obszerniejszym sejniem  
niem ieckim .

P ru sk ie  dzienniki półurzędowc w ystąpiły 
z nowym zarzutem  przeciw Belgii. P rzedsta­
w ia ją , ie  dzienniki belgijskie, rozpuszcza jąc 
w iele kłam liw ych w adom ości o F rancji i P ru ­
sach, szkodliwiej działa ją  i więcej naruszają  
nen tra luość Belgii, niż to się dzieje wywozem 
broni do F rancji. J e s t  to  tern więcej oburza­
jące  — piszą, iż to  są dzienniki k ra ju , który 
nie podstawie narodowej do egzystencji, lecz 
ty lko  byl utworem chwilowych stosunków

N ietylko Belgię i A nglię, ale i Zjedno 
czone S tan y  obwiniają P rusy o łam anie neu 
tralności z powodu, iż m asy chleba, dział i 
karabinów  wywożą z tam tąd  do F rancji. Świeżo, 
pisze Noi-d. M ig . Z e it. wypłynęły z Nowego 
Jo rk u  francuskie okręta  handlowe, zabrawszy
26. dział gwintowanych i k ilkadziesią t tysięcy 
karabinów

Organ ks. Gorczakowa, Jo u rn a l de S l. Pe- 
tersbourg, jednego dnia oburzający się aa  z a ­
borcze zam iary B ism ark a , następnego dnia 
ju ż  przemawia na korzyść pruskich dążeń.

K orespondent parysk i V Independance  
B elye  donosi, iż znany so c jah sta , Louis B lauc, 
b a m ą c j o leck ie w P ary żu , otrzym ał zlecenie 
udania się do Londynu dla reprezentow ania 
przy dworze tam tejszym  rządu  obrony k rajo ­
wej. Mówią również, iż na m iejsre E sąu irosa , 
najwyższego adm in istra to ra  departam en tu  M ar- 
cylskiego, przeznaczony został D ufraisne , p o ­
czątkowo proponowany na am basadora w 
W iednin.

Redaktorom  naczelnym La S i lu a t io n , o r ­
ganu .odziny Bonapartycb, je s t byiy pr;,ywódgt« 
gabinetu cesarskiego, R ouher.

Z głównej kw atery k ró ia  pruskiego p.id 
dnieia 2. hm. donoszą do M onachjum : „Nowo 
form njąca się arm ia k tórej zadaniem  będzie 
zawojowanie południowej F ra n c i1 , dotąu nie 
w ystąpiła w pole z te j przyczyny, iż jeszcze nie 
nadciągnęły w szy s tk ie ' oddziały na przeznaczo­
ne d la  nich miej ca zboru. Równocześnie po • 
lecono baw arskie nu raiuisterjum  w ojny , aby 
jaknajspieszniej wys*ało na :plae boju 4800 
ludzi znajdujących się jeszcze w B aw arji 
rezerw. “

D opiero w tych  dniach m ają przybyć pad 
P ary ż  pierwsze pruskie działa oblężmcze. za ­
nim je  ustawia, upłynie znowr parę  dni, tak , 
że w wojskowych .kołach pruskich nie spodzie­
w ają się, aby tam  przyszło do jak iejś w ażniej­
szej akcji przed 15. bm. ' "

B az-i.,e urządził 27. w ło ś n ia  w y c i e c z ­
k ę  k ol e j ą  ż e l a z n ą .  Pociąg najeżony 
kartaczow nicam i i działam i w jechał pomiędzy 
p rusk ie  przednie cz.aty. i zaskoczył znienacka 
korpus landw ery. Głównym celem wycieczki 
była rekw izycja żywności. Trwf ło to od 8. ra ­
no do 3. popołudniu. P rusacy  d o n o szą , że 
schwytali rozkaz dzienny Baz&ina . w którym  
s to i : Oblegających bezustannie niepokoić i nę­
kać , żołnierze zaopatrzeni w suchary i jak  n a j­
więcej am nnicji będą ciągle na m ało wyprawy 
wychodzić dla furażow ania w przyległych 
okolicach

„Do Schlesiache Ztg. piszą zaś: W edłng wia- 
rogodnych doniesień, oblężeni w ystąpili znowu 
/.aczepnie dn. 22 i 23 września. P ierw sza 
z tych wyeh czek i nas o znaczne przypraw iła 
stra ty . Urzędowe b legram y przepom niały o o- 
bydwóch. N 13 może tu  pr/ecież chodzić o za­
chowanie jak ieś  ta jem nicy , to  zaś w  każdym 
razie za ługuje na uw zględnienie, że wiado­
mości o śm ierci lub ciężkiem ranieniu  krew ­
nych daleko boleśniejsze sp raw ia ją wrażenie , 
jeże li na nie n ik t nic byl przygotowanym

E lb e r f Zlg  podaje na-tępujące szczegóły
0 późniejszych wycieczkach :

„Obóz poć .Sem ecourt, na półrn c od M etz i
27. września. W czoraj wiele strzelano z dział. 
B / iś ' usiłow ał Bazaine siiną zrobić wycieczkę 
po obu stronach  Mozelli, G ra n a ty  pękały tuż 
przed n im i, n :e w yrządzając nam żadnej szkody. 
P u łk  17, 56 i strzel y, co w łaśnie na prze 
dr.ich sta li czatach , praw dopodobnie wiele u- 
cierpieli.

„Tym czasem nieprzyjaciel w cale się nie 
zbliżył do naszego stanow iska, a z nadejściem  
wieczora wszystko było jak  p rze d tem , tylko 
k ilka domów ■ i stodół spaliło się w  sku tek  
bom bardowania, a koło warowni S t.-Ju lien  c ią­
gle jeszcze się wznoszą kłęby gęstego dymu. 
D zięki Bogu żeśmy cali! D okoła nas piekielnie 
świszczały granaty  “

W  kantonie Ticino panuje ag itacja za 
przyłączeniem do W łoch. Z tego powodu rada 
związkn szw ajcarskiego w ysłała tam  kom isarza.

N a najdalszych od francuskiego te a tru , 
wojny granicach Niem iec zmuszeni są  już 
Prusacy zak ładać szpitale — nie d la  rannych, 
ale dla chorych. .W  ten  w torek p rzy b y h  do W ro ­
cławia aż dwa pociągi um yślne z chorymi na tyfus
1 b iegnnkę, rano 92  żołnierzy, a  o 2 godz. 
popołudniu 94. Z tego samego pociągu od­
łączyło się przed W rocławiem !O0 ludzi.

Już  i w obozach pruskich  pod Paryżem  
wybuchła zaraza na bydło. Żołnierze u-ka- 
rza ją  się mocno w listach, umieszczanych w 
niem ieckich dziennikach na brak  żywności. 
Oficerowie pocieszają ich ciągle pięknem i n a ­
dziejam i iż w Chalons, V itry  i Nahcy są na 
grom adzone dla nich olbrzym ie zapasy pro 
w iantu, lecz sam e te  miłe obiecanki nie n a ­
sycają tych biednych lu d z i: sk a rż ą  się oni 
gorzko na głód w swoich listach.

- IE JS C

Telegram y p rask ie  donoszą, że pod P fa t 
pąrg  wyskne, ’ z S trassburga działa oblężnicH j 7. r a i  
i cztery  bataliony wojska, aby wzmocnić o b ln ^ g j j j  
gających i rozpocząć form alne oblężenie.

Ju ż  teraz A m tlich e  N achrich ten  f u r  El- 
sas piszą, ie  tylko przy zaborze A lzacji bąd: 
co tą d ż , bęaą się Niemcy npieiać ~""T

Północuo-niemiecki jeneralny konzulat * 
Londynie wystosował -d o ' sekretarza biuflf 
L lyoaa  następujące p ism o : „P an ie! Z ariad i 
m iam pana, że wiaś.iie otrzym ałem  ’ urzędów* 
w iadom ość,'donoszącą, że flota francuzka znc . , 
wn się pojawiła przy ujściu E lb y ,“ - - -  -  i 

W  D ublinie w Irlan d ji uorganizuwał si?( 
kom itet pomocy d la  rannych Francuzów . Prz» 
słał on rządow i franenzkiem u cały am bulans.

Jo u rn a l de S t. Petersbourg  winsznji 
F ra n c ji rozjńsania wyborów dc konsty tnan ty . jej u

BisKupi belgijscy chcą proiestoweć prz*- Bal0 
ciwko zaborowi R zym u. i l  dn;e

R ząd  sułtańsk i zam ierza zwołać radę no­
tablów , dla obm yślenia środków polepszenif 
bytu poddanych tureckich. Zgrom adzenie i. 
nazywać się ma Czorbadźje. 
iir: ' . 'iq ■ .. - t - n /  l/i>

Telegramy „Gaz. Narodowej. “
, W l e c i e l i  6 pezdziernika (pr.) 

Dzisiejsza Newe ■ Freie Presse w zyw aj 
wierrokonstytueyjnych, ażeby się w o-( 
bec rozpisania wyborów bezpośrednich 
w CzechąsJi wstrzymali, zupełnie od 
wszelkiej czynności parlamentarnej , 
dopokąd nie przy będą, posłowie z Czech.

I S r u k s e i A  5. października (pr.) 
Mówią tu o rozpoczęciu na n o w o /r o ­
kowań pokojowych, z powodu, iż obie 
strony m a ją  być teraz skłonniej3ze do 
usrępstw. •“

I r u k b ć l a  5. p-źdź (Przez 
Wolffa biuro berlińskie.) W beauvais 
(na północ od Paryża, d ;partament 
Oise; p. r.) wezwała rada municypalna 
mieszkańców, aby bię powstrzymali od 
wszelkich nk przyjacielskich kroków  
względem Niemców.

Echo de B ruxelks  dowiaduje się z 
Tours, iż rząd nadał prefektowi z Lug- 
dunu nieograniczone pełnomocnictwo do 
utrzymywania spokuju. Trzech wspólni­
ków Clusereta uwięzione, Lugduński 
oddział wodnych strzelców rozwiązano. 
W, depariemencie Nadmorskich kipów  
(Nizza) ogłoszono stan oblężenia.

dnia 6. października. 
Wiener Ztg. donosi: Na podstawie roz­
porządzenia cesarskiego zostaje Rada 
państwa odroczoną dc 7, listopada. Prę­
ży djum o tem zawiadomiono

P f f t e r s b l i r g ;  dnia b. paździer­
nika. Dziennik urzędowy podaje oficjal­
ne oświadczenia iż czystem zmyśleniem  
są wiadomości zagranicznych dzienni­
ków o ruchach wojsk j. przygotowa­
niach wojennych w Moskwie.

JFI»l*€‘S»4*jrt d. 6. października 
W sobotę przybędzie deputacj? z p le­
biscytem; król ją przyjmie w niedzielę.

T o u i s  d- października. Fouri- 
ohon wziął dymisję a Cremieu^ objął 
tymczasow '0  mimsterstwo wojny.
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